
Nr. 9. 31 g r u d n i a . 1876.

MIESIĘCZNIK
galicyjskiego towarzystwa ochrony zwierząt.

Zachowanie się w*glę<lem zw ierząt 
je s t m iarą szlachetnego usposobienia
człowieka.

Ażeby wydawanie Miesięcznika nie doznało przerwy, 
uprasza się uprzejmie Szanownych Członków To warzyć twa 
ochrony zwierząt o nadesłanie przedpłaty na rok 1877, 
k tóra  jest zarazem wkładką za tenże rok  1877, najdalej 
do 25 Btycznia 1877, czyniącej 1 złr. w. a. dla Członków 
miejscowych odbierających Miesięcznik w księgarni, 1 złr. 
10 cent., jeżeli sobie życzą, aby im Miesięcznik odnoszono 
do m ieszkania, wreszcie dla Członków zamiejscowych , 
odbierających Miesięcznik przez pocztę 1 złr. 20 cent.

Najwygodniej przedpłatę przesłać przekazem poczto­
wym do redakcyi Miesięcznika przy ulicy Krasickich 1. 13.

Uprasza się bardzo o dokładne podanie szanownego 
imienia i nazwiska, niemniej godności i mieszkania.

Życzący odbierać Miesięcznik przez księgarnię zechcą 
takową wymienić.

W roku 1877 Miesięcznik będzie wychodził z koń­
cem każdego miesiąca.

Towarzystwo w r. 1876, pierwszym istnienia swego, liczyło 
601 członków, mianowicie we Lwowie 335, w Przemyślu 129, 
w Brzeżanach 34, w Krakowie 22, w Rozdole 17, w rozmaitych 
stronach kraju 67. Między członkami było profesorów uniwersy­
teckich 21, akademii techniczuej 3, inspektorów szkół krajowych 
2, okręgowych 2, dyrektorów szkół gimnazyalnych 3, realnych 1, 
profesorów gimnazyalnych 24, realnych 7, profesorów szkoły 
agronomicznej w Dublanach wraz z dyrektorem 3 , profesorów
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szkoły gospodarstwa lasowego wra z dyrektorem 3 , profesorów 
seminaryów nauczycielskich 3, dyrektorów szkół ludowych 2, na­
uczycieli ludowych 8, dyrektorka szkoły ludowej 1, nauczycielek 
2, nauczyciel prywatny 1, nauczycielka pryw atna 1, lekarzy 15, 
adwokatów krajowych, doktorów praw (o ile nie są profesorami 
lub urzędnikami) i notaryuszów 27, księży obrządku łacińskiego 
18, obrządku greckiego 27, Ormian 2, pań 20. Reszta członków 
składa się z osób prywatnych, po części wysoko położonych, i urzę­
dników. N a wzmiankę zasługuje okoliczność, iż do towarzystwa 
należy obecnie 8 wieśniaków, z nich 7 zamieszkałych w W ojuty- 
czach pod Samborem. Dochód całkowity roczny wraz z dwoma 
daram i złr. 50 od JW . p. A u g u s t a  R o m a s z k a n a ,  przewodni­
czącego towarzystwa, i 25 od Jego Ekscelencyi p. m inistra D ra 
Z i e m i a ł k o w s k i e g o  czynił złr. 669 ct. 88 Od członków 60 za­
lega jeszcze wkładka u jednego członka; 16 członków nie uiściło 
w kładki, 4 otrzymywało Miesięcznik bezpłatnie. Rozchód później 
zostanie podany. Szczegółowszy wykaz dochodu i rozchodu towa­
rzystwa w r. 1876, oraz wszystkich w roku 1876 podjętych czynności 
przedłoży się walnemu zgromadzeniu.

Towarzystwo nasze zostaje obecnie w stosunku wymiany 
pism z 21 zagranicznemi towarzystwami ochrony zwierząt, miano­
wicie w Berlinie, w Bruxeli, Drezdnie, Gracu styryjskim, Giistro- 
wie (w M eklemburgii), Hadze (w Holandyi), Hamburgu, Hasyi 
(Darmstadzie), Kasiu, Kolonii, Królewcu, Mitawie (w Kurlandyi) 
Mnichowie, Norym bergii, Osnabrugu, Stargardzie (na Pomorzu), 
w Wrocławiu, w Szlezwigu, W arszawie, Wiedniu i z wupertalskiem
(Elberfeld i Barmen).

Towarzystwo posiada zbiorek złożony z 95 ustaw , sprawo­
zdań, rozpraw i innych pism odnoszących się do ochrony zwierząt 
i cztery pisma peryodyczne temuż przedmiotowi poświęcone, mia­
nowicie Deutsche Thierschutzzeitung Ib is  (B erlin  1872 16),
Androclus Dresden (1874— 70), Monatsblatt des Thierschutz-Verei- 
nes in  Graz 1875 i 1876, Schweizerische Thierschutzbldtter 1876.

Towarzystwo oceniając ważność pouczania ludu przez szano­
wne duchowieństwo co do ludzkiego obchodzenia się z zwierzętami, 
oraz co do przestrzegania istniejących w tym przedmiocie ustaw 
krajowych, udało się do prześwietnych konsystorzy m etropolital­
nych obu obrz. i biskupich obrz. łac. w Przemyślu i Tarnowie 
z prośbą o polecenie tego pouczania duchowieństwu dyecezalnemu.
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Pomienione konsystorze przychyliły się łaskawie do tej prośby. 
Pozostaje tylko jeszcze do życzenia, aby szanowne duchowieństwo 
chciało pojąć cywilizacyjne i humanitarne dążności towarzystwa 
i poleceniu swoich przełożonych władz duchownych czyniło zado- 
syć, dotąd bowiem nie widać tego.

Dla wiadomości czytelników zamieszczamy tutaj wspomniane 
okólniki.

]. Okólnik Najprzew. Konsystorza metropolitalnego lwow­
skiego obrz. łać. z 23 czerwca 1876 r. do 1. 1001.

„W celu ochraniania zwierząt pożytecznych, tudzież powstrzy­
mywania wszelkiej dzikości w obchodzeniu się z zwierzętami bądź 
domowemi bądź dziko żyjącemi zawiązało się we Lwowie galicyj­
skie towarzystwo ochrony zwierząt. Uznając ważność przysługi, 
jaką pomienione towarzystwo gospodarstwu krajowemu, przeważnie 
rolniczemu, przynieść może, zalecamy Wielebnemu Duchowieństwu, 
aby wedle możności popierało powyższe cele, bądź przystępowa­
niem do tow arzystw a, które jedynie wtedy będzie w możności roz­
winąć całą sprężystość, gdy wielu zaliczy członków, bądź p o u c z a ­
n i e m  l u d u  p r z y  k a ż d e j  n a d a r z a j ą c e j  s i ę  s p o s o b n o ­
ś c i ,  że barbarzyńskie obchodzenie się ze zwierzętami jest nietylko 
grzechem przeciw Panu Bogu, ale oraz i marnowaniem własnego 
dobytku; niszczenie zaś ptactwa, którego ustawa z dnia 21 grudnia 
1874 (Dz. ust. i rozp. kraj. z dnia 6 lut. 1875, Cz. III) ochraniać 
nakazuje, pozbawia plony rolne naturalnych obrońców tępiących 
miliony owadów pustoszących zbiory."

2. Okólnik Najprzew. Konsystorza metropolitalnego lwow­
skiego obrz. gr. kat. z 20 kwietnia 1876 do 1. 2268.

„ H O H E / K f  CliOCOI’.'K OnYoĄ/KElUACA CO 3K*fepATdAlH KT» 3 d l ’dA‘fe 

d K’k  OCOBEHHCCTH CK ĄOA\dllIHHMH, A d 6  CK+.,4,011/™ O O CTE- 

11(1111 llpOCK+L|l£lłiA HdpOĄIIOrO, TO pOKMO U.EpKOK'k CK lill i'k 

H KhlC. HpdKHTEAkCTKO OyżKE 0 , 4 / k  ,4,dKH’LllUJH,Yk KpEA\Elł’k C T d -  

pdlOTCA 0 OTK'h rMOe KAIAIlifi lid l ld l l l 'k  HdpOĄTł,  1110 Gk l  TOII/KE  

O T  AOHCIIKU1II ĄHKm CIIOCOB-k O R \ o ,4,}K£hTa CA C'k .^G'fepATdAtH, 

ĄAA k  Kklpd.T'k CK0IIA\'k r $ A M N H T < * p N K I A V k  M^KCTKdAt’k  II CTdN^A’k  

lid pOKW t C k  łINklAMł IldpOAdAIH.
K 'k  TO II  U /I .A I I  I I O C A + A O K d A I I  -T ,V’ll 11111 KI 11 3 d K 0 3 K d m A  n .

ą .  15 A id p ra  1855 ll  1017 h n .  ą .  9 O h t o k p a  1855 
4  3917.

H o  q j o A E N i io e  ą o c k + a h e h Tg  n o Ś H d e ,  i p o  t o m k ę  a h k Th

CllOCOlik OliYoAKEMIACA C k  SK -bpATdAIH 0 \' IldCh K-k KpdW 

IIEOyCTdG, X OTk HEĄdCTk CA 3 d l l0 3 M d  l H, L|i0 AłŚHENiG 3 K 'b p A T 'k
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K 'k  mkTh - Bf^AK cnocoG -k, mŚkctgó GAdropoAHkiH o\r^- 
UIAG , <1 A lk llll Ak A I I K 0 C T H  p ^ B ^ A 5**56 H A °  T0H5KE OlfCIlOCO-
GBAG. H O  TOM npHMHirfc M l I T p .  O p A H H d p t  A T K  P J A °  HOKH- 
TdATv rAAHUjKOG TOKdpllCIKO oXopOHkl 3 K ' f c p p A T 'k ,  KOTpE 

K k  AkKOB’fc 3 d K A 3 d A 0 C A  II CKOIO r$AldHHTdpH$ MHHHOCTk HA 

11,‘ł; AKIII Gpdll MEp£3’k  3 d K A d A d H ie  <|s II Al A d  A k  I lkl Y k  TOKdplICKK k  

p o C T A r d e .

H IIOHE/KE nOAlAII$TOG TOKdpiICTKO / U t l T p  O pAH HdpiATiJ 

CK06 llpOlUEłHG HptAAOłKHAO, ipOGkl KCEM. A^OKENkCTKO 0 l<4“ 
M'fepENiA/V'k TOTO/KE OlfKkAOAlHTH, TO M l l T p .  O p A H H d p iA T 'k  
KOpHCTdlOMH 3 'k  TON cnOCOGHOCTII, K3klKdG KCEM. Ą S  \OKEHC I'KO 
K-k KCflHpdmiO T o r o  TOKdplICTKd C A O K O Al "k H A 'k  A O Al k. 
BcEAlOrSłjliH E o r k  GoTKOplITEAk OTĄAWHH K k  p$KH MEAOK'lilid 
KC'fc TKdpkl 3EAlHklll ( E k lH G  1 ,  2 5 ) ,  Hpll3HdMHA'k 3 K 'k p A T d  HE 
K'k IIEpECA'kAOKdlHIO HO K k  łlO/KHTOKk HEAOK'kKd ( I .  J l lOHC. 
1 ,  26), llpOTOG K C A K O 6  Al i> H E HI 6 ,  K d A 'k M E II I 6  H >K E C T 0 -  
K 0 6  nO C T  (J II O K d H I e  O k  3  B *k p d Al H C ^ l i p O T I U A A -  
e  T C A  , Id l i k  MHTdGAVk K k CK. llHCdHIlO ( I I .  M o i lC .  2 3 ,  4 .  
V. AlOMC. 22, 6.) H d H C K A T - k H U l O H  K O A I I  E O JK O II II
G C T k  T O A k l i O  li kl  p  d  3  O Al  ' k  B E 3 B 0 5 K H 0 C T I I  ( I I p H W .  
O d A O A l .  1 2 ,  1 0 )  M d  TO H I IO A C T d K 'k  l i p H I I O p ^ l d G C A  KCEM.

0 \ * p A A ^  A*KdHdAK,IO‘tt  ̂ 1 a ;  O l ik i  r o i ł  H[)EAAlET'k  l id  COBOpM ItkS 
AEKdH A A kH O A l k  K 'k  TOAV k IIOIlpdKAEIHIO O B r O K O p H T H  , A * ^
KCEM. A^X*OKEHCTKO K 'k  l lp O H O K ’k A d X ’k  , HATH\*H3dU,l A \ * 'k  II 11 p  H 
K O K A O H  O T B 'k T H O H  cnOCOBIIOCTH HA I IO l i l ip E H O G  CEB'li C T d A O  

X p H C T O B E  K 'k  OTAOJKEHIO Tp-fcYd H E p o 3 Ś A l H O r O  AiSm EIHA 3 K ' ł i -  

p A T ' k  KAIAAO. M łlT p O II.  OpAHMApiATT, OlfKAJKdG TOM MdC k  

0 T K £ p E 3 ' k l H A  I l d p O A d  I ld l l J O r O  K k  IlpHAOłKEAllO KCAKOII C T d p d t l -  

IIOCTH OKOAO Gro O y G A d r O p O A N E m A  3d H d H O T B ’k T H 'k l l U I I I I  

II H d A ' k e C d ,  1110 KCEM. Ą i5 \* 0 K £ H C T K 0  II I IOA’k  T k l A l k  B 3 r A A -  

AO AV k A d C T k  A 0 K d 3 k l  CROGTO 3 K d H l A  KHCOKOrO. K k  B A H 3 H J0 A 1 3  
0 B 3 l ld K 0 A IA E II I I0  KCEM. Ą t fY o K E lIC T K d  C k  I ld A l ’k p E H l  A A ll l  pEMEH- 

H O r O  T O K d p l IC T K d  3 d A ^ M d G C A  I  l ip H A V fcpH H K 'k  C T d T $  TOK k  1 0 -  

rO/KE, A ° T k l M H k l \ * k  pOCIlOpA/KEHIH K p dG K h l.Y 'k  II 0  C A d G O C IH  

IICOK’k .  “

Poniew aż sposób obchodzenia się z zw ierzę tam i w ogólności, 
a  w  szczególności z dom ow em i, św iadczy o n iskim  stan ie  ośw iaty  lu ­
dow ej, ted y  zarów no kościoł św. ja k  W ysoki R z.pl ju ż  od d aw n ie j­
szych  czasów  s ta ra  się o odpow iedni w pływ  na  lud  nasz, aby tenże , 
zan iechaw szy  dzikiego sposobu obchodzenia się z zw ierzę tam i, d a ł wy­
raz  swoim uczuciom  hum anitarnym  i s tan ą ł n a  rów ni z innem i narodam i.
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W  tym  celu w ydano do tyczące rozpo rządzen ia  z dn ia  15 m arca 
1855  do 1. 1017  i z dn ia  9 paźd z ie rn ik a  1855 do 1. 3 9 1 7 .

A toli codzienne dośw iadczenie uczy, iż  ten to  dzik i sposób obcho­
dzenia  się z zw ierzętam i w k ra ju  naszym  nie u s ta je  , chociaż m e da  
się zap rzeczy ć , że d ręczenie  zw ierzą t w jak ib ąd ź  sposób p tz y t  um ia 
szlachetne uczucia, a  usposobienie dzik ie ro zb u d za  i do n iego u sp o sa ­
b ia . Z te j p rzyczyny  O rdynaryat m etropo lita lny  z radośc ią  pow ita ł 
galicyjskie tow arzystw o ochrony zw ierząt k tó re  we Lwow ie zaw iązał o 
się i czynność sw oję h u m an ita rn ą  n a  cały k ra j zak ładan iem  nlij

rozciąga.
A poniew aż w spom niane tow arzystw o ordynaryatow i m e tro p o lita l­

nem u przedłożyło  prośbę , ażeby  Szanow ne D uchow ieństw o o celach  
je<*o zaw iadom ić, O rdynarya t m etropolita lny , ko rzysta jąc  z te j sposo ­
bności w zyw a Szanow ne D uchowieństw o do w spieran ia  tego  to w arzy ­
stw a słowem i czynem . W szechm ogący B ó g , stw orzycie , o a jąc  
w ręce  człow ieka w szystk ie tw ory  ziem skie (G en. 1, 2 5 ), p izeznaczy  
zw ierzę ta  n ie  do prześladow ania, lecz na  poży tek  człow ieka ( en. , 
26). D la tego  w s z e l k i e  d r ę c z e n i e ,  k a l e c z e n i e  i d z i  i e  p o .  
t ę p o w a n i e  z z w i e r z ę t a m i  s p r z e c i w i a  czy am y
sw piśm ie św. (E x o d . 23 , 4 . D eu te r. 2 2 ,  6) n a j ś w i ę t s z e j  w o  
b o ż ó j  i j e s t  t y l k o  w y r a z e m  b e z b o ż n o ś c i  (P rzyp . Salom

12 , 10).
N a te j podstaw ie poleca się Szanow nem u U rzędow i dekana lnem u  

p rzedm io t ten  na  zg rom adzeniu  dekanalnem  w tym  duchu om ów ić, 
ażeby Szanow ne D uchow ieństw o w kazaniach  , ka tech izacyach  i p rzy  
każdej stosow nej sposobności wpływ ało na pow ierzone ow ieczki C h ry ­
stusow e celem usuw ania g rzechu  n ierozum nego m ęczenia  zw ie rzą t. 
M etropo lita lny  O rdynarya t uw aża ten  czas o trzeźw ien ia  się lu d u  
n aszego  od uży tku  gorących  napojów  za najs tosow niejszy  do p rz y k ła ­
dan ia^  w szelkiego s ta ran ia  około jego  u sz lachetn ien ia  i spodziew a 
sie że Szanow ne D uchow ieństw o i w  tym  w zględzie da  dow ody sw ego 
w zniosłego pow ołania. D la bliższego obeznania Szanow nego m icho- 
w ieństw a z zam iaram i rzeczonego tow arzystw a za łącza  się je d e n  
gezem plarz  jego  s ta tu tu  , dotyczących ro zp o rząd zeń  k ra jow ych  i o w ście­

k liźn ie  psów .
3. Okólnik Najprzew. Konsystorza biskupiego obrz. łac. 

w Przemyślu z 22 kwietnia 1876 do 1. 1029.
„Wzywa się WW. Duchowieństwo do zachęcania ludu, a mia­

nowicie przełożonych gmin, do ludzkiego obchodzenia się ze zwie­
rzętami i do przestrzegania ustaw o ochronie ptactwa i innych 
zwierząt domowych.

Zawiązane we Lwowie towarzystwo ochrony zwierząt domo­
wych i pożytecznych udało się do Konsystorza naszego z prośbą 
z dnia 1 tm. nr. 13 o popieranie humanitarnego celu tego. Uzna­
jąc z przyjemnością, że w celu towarzystwa rzeczonego przebija
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się duch cywilizacyi chrześciańskiej, a oraz przez nię wypielęgno­
wane zrozum ienie dobrodziejstw , k tórem i nas O patrzność boska 
obsypuje d la  u trzym ania i uprzyjem nienia żywota doczesnego, 
przychylam y się do życzeń tego czcigodnego stow arzyszenia i go­
rąco polecam y usiłow ania jego poparciu WW. Duchowieństwa.
Z pism, k tó re  będziemy mogli W am  udzielić celem zaznajom ienia 
W as z zakresem  działalności tow arzystw a i środkam i, którem i się 
da  wciągnąć k ra j cały do udziału  w opiece nad  zw ierzętam i, łatw o 
poznacie WW. B racia, doniosłość i pożyteczność tego stow arzysze­
nia. Tern samem obudzi się w W as gorliwość do upom inania pa­
rafian, aby się po ludzku obchodzili z domowemi zwierzętami, k tóre  
im tyle korzyści przynieść mogą, będąc pod należytą opieką i do­
zorem. N a młodsze pokolenie, k tóre po największej części zajm uje 
się paszeniem  bydła  i chodzeniem koło niego, trzeba  przedewszy- 
stk iem  wpływać i zaszczepiać w sercu jego uczucia ludzkości 
względem chudoby domowej i względem ptasząt, do k tórych tęp ie­
n ia  częstokroć bezm yślna ciekawość prow adzi m ałych psotników.
N ależy również ożywiać w przełożonych gm in poczucie obowiązku 
do ścisłego przestrzegan ia  ustaw y krajowej z dnia 21 grudn ia  1874 
przez Najjaśniejszego C esarza i K róla sankcyonow anej, k tó ra  za­
kazuje w ybierania i psucia ja j i gn iazd , tudzież chw ytania, zabi­
ja n ia  i przedaw ania n iektórych ptaków  dziko żyjących.*

R ada szkolna krajow a okólnikiem z 8 kw ietnia 1875 (1. 1611) 
po leciła  Radom  szkolnym okręgowym wezwanie nauczycieli szkół 
ludowych do pouczania młodzieży szkoluej o potrzebie ochraniania 
pożytecznego p tac tw a w m yśl ustaw y krajowej z 21 g rudn ia  1874, 
do budzenia w dzieciach zam iłow ania ku przyrodzie, w ykorzenia­
n ia  w nich  wszelkiej w tym  względzie dzikości i oduczania ich 
dręczenia zwierząt. Powinność tę  przypom inać mieli nauczycielom  
inspektorow ie okręgowi przy  sposobności zw iedzania szkół. *

Gdyby to  polecenie Rady szkolnej krajowej należycie wykony­
wano, nie potrzebaby na  każdym  praw ie kroku być świadkiem  
zupełnie przeciwnego postępow ania młodzieży szkolnej, nietylko 
uczniów  szkół ludowych, ale też szkół średnich.

Towarzystwo udało się zatem  do R ady szkolnej krajowej 
z prośbą, aby wspomniane rozporządzenie jej, oraz inne z 7 lipca 
1868 (1. 3995) w wszystkich zak ładach  naukow ych podaw ano do 
wiadomości tak  uczniów ja k  nauczycieli corocznie przy czytauiu
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ustaw szkolnych, a pamięć ich odświeżano co wiosny; aby zarazem 
wytłumaczono cel i doniosłość tych rozporządzeń, wreszcie aby 
usuniono w skutkach szkodliwe zbieraniny owadów połączone 
z ich dręczeniem, a jeżeliby nauczyciele potrzebowali czegoś do 
pomuożenia istniejących zbiorów, przedmiotu dotyczącego kazali 
sobie dostarczać w szklanym lub innym schowku bez dręczenia 
zwierząt jakimkolwiek sposobem.

Rada szkolna krajowa uwzględniła prośbę tę i wydała następujące 
rozporządzenie z dnia 20 listopada 1876 (1. 11,260) do wszystkich 
Dyrekcyj szkół średnich, Seminaryów nauczycielskich i Rad szko­
lnych okręgowych.

„Galicyjskie towarzystwo ochrony zwierząt doniosło c. k. Ra­
dzie szkolnej krajowej, iż rozporządzenie jej z 8 kwietnia 1875 
do 1. 1611, tudzież z dnia 29 maja b. r. (1876) do 1.4011 w spra­
wie ochrony zwierząt nie odniosły pożądanego skutku, i że nader 
często spostrzegać się dają wypadki dręczenia zwierząt i owadów 
przez młodzież bądź to klas niższych szkół średnich, bądź też 
szkół ludowych.

Jakkolwiek przypuszczać można, że wypadki takie zdarzają 
się przeważnie w celach nauki, szczególnie przy chwytaniu i zabi­
janiu na ten cel zwierząt mniejszych, a mianowicie owadów, je­
dnak zaprzeczyć się nie da, że nadużycia tego rodzaju mają 
częstokroć swe źródło bądź to w lekkomyślności młodocianej, nie 
zastanawiającej się głębiej nad skutkami swego postępowania, 
bądź też w braku należytej znajomości ustroju organizmu zwie­
rzęcego, a w skutek tego w braku świadomości o cierpieniach 
zwierzęcia dręczonego; niekiedy zaś wypadki takie mają swe źró­
dło w wrodzonem usposobieniu do pastwienia się nad zwierzętami 
i w usposobieniu zadawania im z zimną krwią męczarni.

Że p o s t ę p o w a n i e  talde z z w i e r z  ę t a m  i n i e l i t o ś c i w e ,  
a niekiedy n a w e t  o k r u t n e ,  z jakichkolwiek ono pochodziło 
pobudek, n a d e r  s z k o d l i w i e  w p ł y w a  n a  w y c h o w a n i e  
m ł o d z i e ż y ,  g d y ż  p o d k o p u j e  n a j d z i e l n i e j s z ą  j e g o  
s t r o n ę ,  t o  j e s t  r o z w ó j  i u s z l a c h e t n i e n i e  u c z u c i a ,  
a nawet działa wprost w przeciwnym kierunku, zgodzi się nieza­
wodnie każdy nieuprzedzony i doświadczony pedagog i podzieli to 
przekonanie, iż k o r z y ś c i  z p o w o d u  n a b y t e j  t y m  s p o s o ­
b e m  w i e d z y  w z a k r e s i e  n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  n i e  
d o r ó w n y w a j ą  sz ko d o m ,  j a k i e  z t e g o  p o w o d u  p o n o s i  
r z e t e l n e  w y c h o w a n i e ,
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C. k. Rada szkolna krajowa nie tai przed sobą trudności, 
z jakiemi usunięcie nadużyć w kierunku powyżej wskazanym jest 
połączone; oczekuje jednak po gorliwości i roztropności gron na­
uczycielskich, iż pojmując należycie d o n i o s ł o ś ć  p o r u c z o n e j  
s p r a w y  w z g l ę d e m  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y ,  wszelkich 
dołożą usiłowań bądź to stosownem pouczaniem przy każdej nada- 
rzonej sposobności, bądź też czuwaniem w szkole, a ile możności, 
nawet poza szkołą celem uchylania nadużyć ze strony młodzieży 
szkolnej w wskazanym wyżej kierunku.

Pożądaną byłoby rzeczą, ażeby wpływano na młodzież zbie­
rającą owady lub inne mniejsze zwierzęta w celach nauki, aby 
pochwycone okazy żywe w naczyniach szklanych lub w innych 
schowkach doręczała właściwym nauczycielom, którzy potrafią zro­
bić z nich odpowiedni użytek bez dręczenia ich jakimkolwiek 
sposobem.

Panowie Dyrektorowie i kierownicy szkół wszelkiej katego- 
ryi winni przy każdej sposobności przypominać nauczycielom do­
tyczące przepisy i rozporządzenia; ci zaś czuwać mają nad ich j '
ścisłem przestrzeganiem ze strony młodzieży szkolnej, a w razie 
potrzeby nie będą szczędzić uwag pouczających a nawet skarcenia 
dostrzeżonych nadużyć."

Szkoła i kościoł, oto źródła jedyne i prawdziwe nauki, oświaty, 
moralności i dobrobytu ludu naszego; nauczyciel i ksiądz, to 
przyrodzeni przewodnicy jego, a źle, bardzo źle. że coraz więcej 
pozwalają zastępować się karczmie i czyhającym w nich pasoży­
tom. Najwyższe władze kościelne i szkolna w kraju naszym nie 
zapoznały jedynego celu i zadania naszego, którym jest oświecać, 
łagodzić, ulepszać, budować, ale nie burzyć. Atoli najlepsze rozpo­
rządzenia władz pozostaną bez pożądanego skutku, gdzie siły wy- 
konywające nie są po temu, gdzie im brak wiedzy i dobrej woli, 
poczucia wzniosłego powołania swego i dzielności.

M i c h a ł  M i e l n i k ,  chłopak usługujący obecnie w pewnym 
domu we Lwowie, w lecie pracował przy budowie nowego banku 
kredytowego. Gdy w maju b. r. hycel porwał w temże miejscu 
pieska, Mielnik wykupił tego pieska i przez kilka dni, jak  mógł, 
żywił. Spodobał się on wreszcie jakiemuś panu przybyłemu do pobli­
skiego hotelu angielskiego, który go też zabrał z sobą na wieś-
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C hłopaka należałoby może oddać do służby do jakiego kagańcowca 
lwowskiego, aby go oduczył litości nad  zwierzętami. L itość nad 
człowiekiem zginie potem  już  sama.

O b r a z k i  c y w i l i z a c y i  g a l i c y j  s k i e j .
K o z d ó ł. G łupota bezsprzecznie największym  je s t  wrogiem 

zw ierząt. T rudnem  zapraw dę je s t zadanie tow arzystw a ochrony 
zwierząt, bo właśnie z n ią  walczyć mu przychodzi, a  czyż je s t 
w alka trudniejsza nad  walkę z g łupo tą?  Diedne stw orzenia! nie­
zrozum iała ich mowa dla nas ; lecz ileżto skarg  niemych w'znosic 
się musi do s tw ó rcy ! Uzbrój się w odwagę i c z y ta j!

Ciemui ludzie obaw iają się uroków. Aby więc dzieci swoich
ustrzedz  od n ic h , w ydłubują myszom oczy i w woreczku dzieciom
przyw iązują do szyi a  mysz żywą i ślepą puszczają na  wolność.

Dzieciom chorym  przyrządzają kąpiel w ten  sposób, iż do 
w rzącej wrody w rzucają ż y w e  szczenięta lub ż y w e g o  kota 
i żywcem gotują biedue zwierzę. K ąpieli tak ie j używ ają trzy  razy 
a potem  wylewają ją  na  drogę, aby, ja k  pow iadają, słabość przeszła 
do innego domu, co oczywiście dowodzi czynnej miłości bliźniego.

Także k u ra  p ad a  często ofiarą tych dzikich wymysłów, a  to 
w ten  sposób, że ją  nad  słabem  dzieckiem  ż y w c e m ,  trzym ając
za obie nogi, n a  pół rozdzierają.

Dzieje się to przew ażnie po m ałych m iasteczkach u ż y d ó w ,  
lecz pojedyncze w ypadki zdarzają  się także między naszym  ludem , 
do którego zabobon te n , ja k  się dow iedziałem , od żydowstwa

pochodzi.
Z ambony i w szkole przeciw podobnym barbarzyństw om  

w ystąpić p o trzeba , a  rozum niejsi rab in i żydow scy‘ ze znaną 
w ładzą swoją n ad  fanatycznym  ludem  w prost zakazać im  tego

powinni.
W R ozdole , 5 grudn ia  1876. i i .

1> o p s y c h o l o g i i  z w i e r z ą t .
Ż u r a w  w a lc z ą c y  z  w r o n a m i. Na wybrzeżu wschodniego 

Pomorza w rejencyi koźlińskiej (Kódm)  rozlegają się wielkie równiny 
bagniste, oddzielone od morza bałtyckiego wąskim pasem wydm pia­
skowych’. Tutaj przebywa dość licznie żuraw, ptak bardzo pożyteczny.

i) Gdyby byli tacy.
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W idać tu  także gromadami w ronę, jakkolw iek drapieżcę , przecież po 
części p taka pożytecznego. F  r. W. P a u l  zwiedzając często te  bagna 
i torfiska, zwracał zawsze uwagę na zachowywanie się tych ptaków. 
Jedna atoli grom ada wron bardziej go zaciekawiła i z tego powodu 
tern częściej i pilniej, a to z wielką przezornością, śledzi! je j zacho­
wywania się. Jednak p tak  ten przezorny i ostrożny nie dal mu się tak  
łacno podejść, gdyż za najmuiejszem grożącem niebezpieczeństwem  
opuszczał swe stanowisko i ucieczką chronił się w bezpieczniejsze 
miejsce. Raz przecież ukrył się P a u l  niepostrzeżony od w ron w za­
roślach wierzbowych, których gałęzie ostrożnie odchylił, aby tem  dogo­
dniej mógł im się przypatryw ać. Przed oczyma jego rozpościerało się 
otw arte miejsce zalane wodą z licznemi kępkami traw iastem i w ystają- 
cemi z wody. Na tycht > kępkach w wielkiem kole rozsiadły się łupu 
chciwe wrony, które od czasu do czasu pojedynczo lub też gromadami 
wzbijały się w powietrze, i trzepocąc skrzydłami i przeraźliwie k ra- 
cząc, zapalczywie uderzały w środek pewnego miejsca, które miały na 
oku. Tara bowiem znajdowało się gniazdo żurawia z jajam i i ono s ta ­
nowiło przedm iot napadu wron. Biedny żuraw (samica) bronił się 
przed ich napaścią do ostateczności. Za każdem zbliżeniem się w roga 
podnosił się żuraw ja k  strzała, aby silnemi ciosami dzioba odpędzić 
napastn ików ; nieprzyjaciel atoli zdołał zawsze szybką ucieczką uniknąć 
groźnych razów. Nagle porusza się cała zgraja wron, z przeraźliw em  
krakaniem  podsuwają się wrony zwolna ku oblęganemu gniazdu i za j­
m ują ostatnie najbliżej znajdujące się kępy. Teraz już  nie w zlatują 
w powietrze, tylko podskakując i podbiegając, rozpoczynają najodwa­
żniejsze bojowniki nową zaciętą walkę zaczepną Niespodzianie zajmuje 
jedna  z wron stanowisko nieopodal gniazda, i gdy żuraw  z drugiej 
strony  je st mocno party, rzuca się na gniazdo lotem błyskawicy. Ba­
czny atoli żuraw wprzód, nim zdołał napastnik umknąć, zadaje mu bo­
lesne ciosy ostrym  dziobem, tak  że się potoczył do wody.

W alka staje się zaciętszą. Żuraw stoi wyprężony w środku
gniazda. Trzepocąc skrzydłami i wydając ostry syk, siecze na wszys­
tk ie  strony straszną bronią sw oją , to jest dziobem, i niw eczy nim 
wszelkie usiłowania nieprzyjaciół swoich. Powtórnie wznosi się w po­
wietrze grom ada wron. Coraz zacięciej i zapalczywiej nacierają wrony 
na gniazdo żurawie, aż w końcu żuraw do najwyższej doprowadzony 
wściekłości, szeroko rozwartym  dziobem chapając i sycząc, puszcza się 
w pogoń za jedną z w ron daleko w pole. W tej chwili rozlega się
zwycięskie krakanie wron. Z chciwością rzuca się tłum  rabusiów na
gniazdo i po chwili gorącej u tarczki między sobą unoszą w nagrodę 
zwycięstwa ja ja  biednego żurawia. W alka toczy się te raz  w powietrzu 
między wronami o ja ja ,  gdyż jedna drugiej usiłuje wydrzeć smaczny 
łup, aż w końcu ustawicznie walcząc i kracząc, ulatują w dalekie strony.

św iadek tej zaciętej walki p. P a u l  znalazł w miejscu dosyć 
odległem od gniazda w traw ie jeszcze prawie całkiem ciepłą skorupę 
z zabranego ja ja. Na szerszym końcu tegoż znajdował się mały otwór, 
naokoło którego nie b lo widać żadnego innego uszkodzenia. W rona 
więc wyssała tym otworkiem treść ja ja . Jakim że sposobem uniosła 
wrona to j a j e , nie roztłukłszy go podczas utarczki między swojemi ?



Po cliwili powrócił żuraw do swego gniazda; stojąc na jego brzegu 
bardzo smutny, od czasu do czasu wkładał dziób do mego, szukając 
jaj , których z taką zapalczywością bronił i które wskutek nieroztro­
pnego wybuchu gniewu postradał, a przekonawszy się , że gniazdo 
próżne, podrzucał długą swą szyję wprost do góry i wydawał głośny, 
ale zarazem żałosny krzyk, jakby wołał o pomstę za doznaną krzywdę. 
"Wkrótce zjawił się samiec. 1 on poznawszy, co zaszło, stanął na brzegu 
gniazda i robił to samo, co jego połowica. Potem stanęły oboje na­
przeciw siebie z opuszczonemi skrzydłami i wyciągnioną szyją i po 
długiej jakiejś tajemniczej naradzie wzniosły się po cichu w powietrze 
i uleciały w stronę szumiącego morza. W jakim celu ? czy w myśli 
zemszczenia się czy też w jakim innym , nie wiadomo. Wypadek ten 
zdarzył się 1874 r.

Krowa, po wydaniu na świat pięknego byczka będąc słabą, 
z trudnością zaczolgała się w drugi kąt stajni do swego cielątka. 
Widocznie pragnęła pożegnać się z niem. Żałośnie rycząc, z mezwyc ą 
czułością lizała je ,  poczem powróciwszy na swoje legowisko, zakończy a 
życie. Służba temu obecna twierdziła, iż widzieli łzy w oczach iowy. 
Sceena była tak czuła, iż wszyscy obecni wraz z prostą babą o 
krów serdecznie płakali.

W Rozdole 7 grudnia 1876.
IM es. Z początkiem stycznia 18 76 r. owczarz ze wsi Skibę- 

lundu w północnym Szlezwiku wysz dl był z owcami, lecz wieczorem 
nie wrócił. Zaczęto go szukać. Owce znaleziono pasące się na polach 
inne wsi (Skoldager), zaś psa jego siedzącego nad otworem w lodzie 
na rzece Fladsaue i smutno poglądąjącego do otworu. Nie dał się on 
żadnym sposobem stamtąd zwabić; musiano go tedy przemocą ściągnąć 
z lodu. Nie ulega wątpliwości, że pan jego w tern miejscu utonął, 
albo prawdopodobnie sam się utopii. Androclus 56.

Gdy 7 sierpnia 1876 dwóch uczniów z Sarzyny utonęło w Sa­
nie szukający ich ojczym po długiem chodzeniu nad Sanem dopiero 
nad ranem (8 sierpnia) zobaczył psa pilnującego wiernie na brzegu 
szat utonionych braci. Chłopi od Krzeszowa za Sanem słyszeli woła­
nie o pomoc ale rozumie się, iż nie przyszli, bo do pomagania trzeba 
mieć czucie,’a kto u nas rozbudza w chłopie uczucie?

No wofundiandczyk. W pewnem miejscu trzymano nowo- 
fundlandczyka jako stróża domu. Biedne psisko stało cały dzień na 
łańcuchu. Raz w lecie spuścił go właściciel, aby z mm pójść do wody 
i wykąpać go. Pies szedł spokojnie za mm. Wspomnieć tutaj wypada, 
że te psy należą do najprzywiązańszych do ludzi, najwierniejszych 
i najroztropniejszych a przytem bardzo łagodnego są usposobienia. 
Pies szedł więc spokojnie za panem, nikogo nie zaczepiając. Lecz 
przybywszy na plac jarmarczny, nagle puścił się za wyrostkiem 
w znacznej idącym odległości, powalił go o ziemię i tak pokąsał, że 
kilka tygodni chorował. Właściciel zmuszony następnie udać się do 
policyi, dowiedział się tutaj, że pokąsany przez długi czas przez płot 
psa był targał i żerdzią bił. Androclus 1876. 16.
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M ró w k i. Pewien lubownik przyrody i przyjaciel zwierząt przy­
patrując się raz w piękny dzień letni mrówkom wynoszącym z mrowiska 
na słońce poczwarki, mylnie jajami mrówczemi zwane , spostrzegł między 
niemi mrówkę, która dostawszy się do kropli wody, w żaden sposób 
nie mogła się z niej wydobyć. Nie upłynęły dwie minuty, gdy inna 
mrówka w odległości około czterech cali chciała minąć onę kroplę 
z mrówką. Lecz zatrzymawszy się nagle, jakby na rozkaz lub na wo­
łanie o pomoc, zaraz podążyła ku wodzie dla wydobycia z niej uto- 
nieniem zagrożonej towarzyszki. Ażeby jednak nie dostać Bię także do 
wody, wyciągając lewą nóżkę przednią jak najdalej ku mrówce w wo­
dzie, tylnemi nóżkami trzymała się suchego lądu. Mrówka znajdująca 
się w wodzie zrozumiawszy zamiar przybyłej na pomoc towarzyszki, 
podała jej prawą hóżkę i uchwyciwszy się jej mocno, przez cofającą 
się w tył towarzyszkę z wody wyciągnioną została, poczera obie mrówki 
rozbiegły się, każda w inną stronę. Wypadek ten daje dosyć do my­
ślenia. Władzy zastanawiania się, a więc myślenia, odmówi owa­
dom tylko jaki kagańczarz lwowski; mrówka wyciągająca towarzyszkę 
z wody musiała poznać niebezpieczeństwo, w którem rówienniczka 
znajdowała s ię , a zarazem potrzebę i obowiązek rychlej pomocy, a że 
miała pojęcie o tern niebezpieczeństwie, dowodzi ostrożność , z jaką 
sobie postępowała.

Z a  d r ę c z e n i e  k o n i ,  c i e l ą t  i d r o b i u  w ostatnim kwartale 1876 
roku u k a r a n i  zostali bądź aresztem do 4 d n i, bądź grzywnami do 5 złr.: 
1) Beri Atlas, dorożkarz; 2i Noe Bohrer, woźnica Spenadla; 3) Rachel Bick, 
kasyerka u Toma (za dręczenie drobiu); 4) Stanisław D u rak; 5) Ludwik Da­
widowski, piaskarz; 6) Hrynko Dawicz, parobek Rottheim a; 7) Mojżesz Ehren- 
zweig z R o z d o ł u  (dręczenie cieląt); 8) Ifuźma Hewak (bił konia cepem ); 
10) Michał Job (powtórnie karany); 11) Mojżesz Judasz z R o z d o ł u  (dręcze­
nie cieląt); 12) tenże sam (natłoczył kaczek do kojca tyle, że jedna zginęła; 
5 złr.); 13) M ichał Jędrzejew ski, parobek W ładysława Horwatha; 14) Win­
centy K onusza; 15) Mojżesz M iese ; 16) Izak M iinzer; 17) W ażył M yczlu t; 
18) Leon P elt; 19) Jan Pawlikowski, piaskarz; 20) Dmytro Luty, hyclik (3 dni 
aresztu ; 21) Em il Solski; 22) Grzegorz Seniszyn; 23) Jankiel Sohn; 24)Chaim  
Herz Taubholz, szlcolnik (niósł 18 kur razem związanych); 25) Antoni W ąchało  
(powtórnie karany); 26) W ilhelm W olf; 27) Michał W ołoszyn (z Kleparowa); 
28) Abisz W ag, drążkarz; 29) W incenty Zagasiło, krupiarz; 30) Franciszek  
Ziąbek, drążkarz.

D la nauczyciela ludowego niepowodzeniami nawiedzonego złożyli w re- 
dakcyi M iesięcznike na tejże prośbę pp. Stefan D ubraw ski, profesor wyższej 
szkoły realnej w  Stryju, złr. 1 , E . Fuller z Rozdołu złr. 1 , Dr. Kornel Hof­
man adwokat krajowy we Lwowie, złr. 1 ,  Cypryan Jaworski z Sielnicy złr. 2, 
Dr. Leon Machajski, adwokat krajowy w Brzeżanach, złr. 1, Michał Pawulski, 
kontrolor zarządu kasy w Kutach, złr. I -58, F elix  Porado wski w Koto wie z łr . 
1, prof. Dr. Bronisław Radziszewski złr. 2, ks. August Sutor ct. 80; urzędnicy  
poczty przy dworcu kolei Karola Ludwika na ręce p. Glazarowicza złr. 2-10, 
urzędnicy tabuli krajowej pp. W ładysław Halbritter złr. 1, Jeroftej Steblecki 
ct. 20, Stefan Jasiński ct. 20, Cypryan Jędrzejewski złr. 1, F elix  Lewandowski 
złr. 1, pp. W iniarz złr. 1, Jan W ilkicki w Chlebowie ct. 80, L. Kukawski, c. k. 
notaryusz w Zbarażu ct. 80, Marceli Ciemierski złr. 1, Fr. Kropaczek, c k. 
kontrolor podatkowy w Brzeżanach, złr. 1, prof Jan Sternat w Brzeżanach, 
złr. 8 ;  Jan Kozłowski, urzędnik to w. ubezp. w Krakowie, złr. 1.

O dpow iedzia lny  vetv  n  i v T V )
lak te r: Prof. Dr. 
IA G E U .,

Jan o ta . Z  d ru k a rn i U. W iniaraa.


